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Nasza chłopska polityka
Przed  Kongresem  Polskiego Stronnictwa Ludow ego

Stwierdzić można bez najmniejszej przesa­
dy, że zbierający się tymi dniami Sejm P o l­
skiego Ruchu Ludowego jest wydarzeniem  o 
historycznym dla Polski znaczeniu. Zwracają 
się też nań nie tylko oczy całego kraju, śledzić 
będą z uwagą jego przebieg również politycz­
ne kola Europy i nie tytko Europy. Boć w  po­
lityce m iędzynarodowej —  Polska, choć nie 
zalicza się do koncertu w ielk ich  mocarstw, 
zajm uje przecież —  nie od diziś zresztą — po­
zycję. kluczową, dzięki swemu położeniu geo­
graficznemu na rozgraniezu między N iem ca­
mi, ZSRR i basenem nackiunaj skini. A  znowuż 
w polityce polskiej Ruch Ludow y zajmuje 
stanowisko kluczowe, reprezentuje bowiem 
poglądy w ielk iej części Narodu i niemniej 
w ielką jego część skupia w okół swoich sztan­
darów.

Od chwili utworzenia Rządu Jedności Nar. 
w czerwcu uh. roku i wejścia PSL  na w idow ­
nię życia politycznego, stronnictwo nasze w y­
sunęło się z m iejsca na czołową pozycję w pol­
skiej polityce wewnętrznej. N ie dlatego zre­
sztą, żeby otrzymało —  zgodnie z postanowie­
niami umowy moskiewskiej —  odpowiedni 
do swej siły i wagi gatunkowej w pływ  na apa­
rat państwowy i samorządowy, oraz organi­
zacje społeczne. Pod  tym  względem inne par­
tie biją nas na głowę. Rolę swoją zawdzięcza 
PS L  —  podobnie jak  przed wiojną —  temu, iż 
—  wierne swej ideologii —  wzięło na sw oje 
barki obronę tych wartoścń i ideałów, rad  
którym i inni przechodzą do porządku dzien­
nego.

O co walczymy?
W  Polsce toczy się obecnie walka politycz­

na o niew idzianym  dotychczas nasileniu, 
walka o ukształtowanie oblicza Now ej Polski 
i o  wytknięcie je j rozw oju  na daleką przy­
szłość. Chodzi o to, czy Polska pójdzie drogą 
dem okracji społecznej, której zasady określa 
p rogram Ruchu Ludowego, a w  której reali­
zacja ideału sprawiedliwości społecznej łączy 
się harm onijnie z realizacją ideałów wolności 
i braterstwa; czy też pójdzie nadal drogą de­
m okracji ludowej, którą głosi i wprowadza 
w życie PPR  i je j sojusznicy. Z  prasy i radia 
wiadomo, jakie len obóz grosi hasła, doświad­
czenie znowu wsi-azuje. co z tych haseł i w ja ­
ki sposób jest realizowane, oraz do czego de­
mokracja ludowa zmierza w  końcowym  w y­
niku? W iadom o także, ze obie omówione 
wyżej d ivg . prowadzą w całkiem inne strony, 
choć zbiegaią się na dużym i bardzo w aż-yn i 
odcinku, h m ianowicie lam, gdzie chodzi o 
nasz stosunek do ZSRR i do Niemiec, do 
Ziem  Odzyskanych ora/ do zagadnienia od­
budowy kraju i reform  w  zakresie gospodar­
ki i oświaty, zm ierzających do usunięcia tego 
wszysLkiego, co sprowadzało upośledzenie 
mas chłopskich i  robotniczych.

Chcąc współpracować w  tym  dziele i mieć 
niożuość kształtowania oblicza Now ej Polski 
po lin ii naszych ideałów  społeczno-politycz­
nych, weszliśm y do Rządu Jedności Nar. i 
z  tym  Rządom współpracujemy, choć nasi są-

siedzi z obozu demokratycznego usiłują nas 
w ytrącić z toru naszej chłopskiej polityki. 
Chłopskiej, to znaczy i ludowej, gdyż oba te 
określenia oznaczają w gruncie rzeczy jedno 
i  to sarno. P P R  i PPS są partiami robotniczy­
mi, Str. Demokratyczne i Stir. Pracy partiami 
m ieszczańsko-inleligenckinii; w  ich górnych 
władzach nie ma na ogół chłopów. —  Jacy 
zaś chłopi są we władzach SL, o tym nie trze­
ba nikogo uświadamiać. Chłopską, a zarazem 
ludową, jest ta polityka, której wytyczne i za- 
sady ustalają chłopi sami, a nie żadine czyn­
niki nadrzędne, nie jacyś zesłani z nieba lub 
wybrani przez drobne grupki, wodzowie. 
Chłopi polscy wiedzą doskonale, która droga 
prowadzi clo niepodległej i prawhziwie demo­
kratycznej Polsk i Ludowej, .niie potrzebują 
w  ogromnej swej większości opiekunów z ze­
wnątrz, ani proroków  z wewnątrz. Przez 50 lat 
w alczyli pod sztandarami PS L  z coraz to in­
nym i patronami i będą z n im i dalczyć nadal. 
A ż  do skulkti!

W  najw iększym  w irze tej walkii zapomnieć 
.nam nie wolno ani na moment o 3 podstawo­
wych zasadach naszej chłopskiej polityki. Są 
n im i: 1) bezwzględna wierność wobec naszej 
ideologii; 2 ) bezwzględna trzeźwość w  ocenie 
sił i możliwości zarówno własnych, jak i na­
szych przeciwników, a 3) w iara we własny 
Naród i w iara w  wyrobienie warstwy chłop­
skiej.

Wierność wobec ideologii
W  ciągu 50 lat swego istnienia Ruch Ludo­

w y  przechodził różne koleje. M iał okresy 
w zlotów  i sukcesów, m iał też okresy upadku 
i klęsk. N ie tutaj miejsce, żeby te sprawy 
omawiać szczegółowiej. Jedno tylko trzeba 
stwierdzić, że upadki i klęski przychodziły 
zawsze wtedy, gdy polityka Ruchu nie szła 
prościutko po lin ii naszej ideologii, gdy scho­
dziła z niej na trzęsawiska zgniłego kom pro­
misu lub zbaczała na bezdroża obcej myśli 
politycznej. Ruch taki jak nasz, oddolny ruch 
mas stoi lub pada zależnie od mocy lun chwiej 
ności swej postawy ideowej. Idea bowiem 
jest dla mas chłopskich gwiazdą przewodnią 
i gdy ta zblednie, czy utonie w  mgławicy, za­
cząć się musi rozkład mas. Idą one wianiu, 
za swoim i przywódcam i dotąd, póki im ufają, 
a ufają Lm, jeśli nozumią ich postępowanie 
z nim się godzą. Żaden szczerze demokratycz­
ny ruch nie zniesie rozbieżności i  rozdźw ię. 
ków  m iędzy hasłami a czynami I  w  tym  leży 
jego słabość w  porównaniu do odgórnych ru- 
hów i grup elitarnych, które mogą sypać 

masom w  oczy piasek agitacyjnych haseł, a 
w  praktyce iść po całkiem innej liuii.

Polityka w demokracji
Rzecz lana, że polityka, zwłaszcza zagra­

niczna lub zatrącająca o sprawy m iędzynaro­
dowa polityka wewnętrzna jest dziś rzeczą za 
tm dną i za bardzo zawiłą, żeby m ogły się na 
niej wyznawać dobrze masy, a nawet i ludzie 
stojący skądinąd ua świeczniku, lecz nie wta­

jemniczeni w  je j tajniki i  m e m ający dostępu 
do potrzebnych in form acji. Takich zaś, co 
m ają ten wgląd w  sprawach „w ie lk ie j poJi- 
lyk i“ , jest bardzo niewielu. W iadom o na 
przykład, że o polityce zagranicznej A ng lii 
decyduje —  m im o ustroju całą gębą liberal­
nego i parlamentarnego —  małe grono osób, 
a takich przykładów prayfoezyóby można w ię­
cej.

Na czymże zatem polega różnica między 
demokracjami, w  których m asy ludowe mają 
w pływ  na politykę swoich rządów, a monar­
chiami starego typu i dyktaturami, w  któ­
rych o polityce decydują jednostki, lub nie­
wielkie k lik i?  Jest i to duża! Ta  mianowicie, 
że w  ustroju demokratycznym m asy nie ty l­
ko powołu ją ludzi do kierowania sprawami 
państwa i społeczeństwa, lecz udzielają hn 
również wytycznych i mogą dopilnować ich 
wykonania. Wytycznymi tymi są ideoJog.e 
i program y polityczne, środkiem kontroli — 
wszelkiego mlzaju wyU^ry. 1

Obdarzywszy ru f zaufaniem swoich wybrań­
ców, naród względnie partia musi pozwolić 
;im prowadzić „w ie lką  po litykę" w  ramach 
ideologii i programu, ale samodzielnie. Bo 
tylko oni są w  stanie politykę taką prowadzić 
należycie i  odpowiedziała1!©. Im  ram y ideo­
log ii i programu są szersze, tym  ludzie, obda­
rzeni zaufaniem Narodu, czy danej partii, 
m ają zadanie łatwiejsze, tym  swobadintiej m o­
gą się poruszać, bardziej giętką —  zależnie 
od potrzeb —  prowadzić poljitykę. I  na od­
wrót.

Nowy program PSL
Obecny Kongres naszego Stronnictwa ma 

za zadanie ustalić jego  program  społeczno- 
polityczny i określić jego  stanowisko wobec 
innych partyj, zwłaszcza na okres w yborów . 
Ideologii sw o je j P S L  ustalać nie potrzebuje, 
bo ta od początku była i jest ta sama. Zm iany 
polegają na dokładniejszym —  w  m iarę po­
trzeby i narastania doświadczeń —  ujęciu je j 
w  słowie. Jej treść .najistotniejszą stanowi nie­
podległość Państwa i wolność jednostki w  ra­
mach demokracji społecznej. Natomiast szcze­
gółow y program Stronnictwa z r. 1935 ulec 
nfusi pewnym przeróbkom w  związku ze zm ie­
nioną syluacją m iędzynarodową i z urzeczy­
wistnieniami szeregu naszych postulatów. 
Przeróbki le nie pow inny jednak zacieśniać 
ram, dawać zbyt drobiazgowych wytycznych 
na przyszłość. Bo o szczegóły można się zaw­
sze pokłócić. Z jednej strony psują one har­
monię wewnątrz stronnictwa, a z drugiej utru­
dniają politykę na zewnątrz.

N ow y program  powinien ograniczyć się 
w łaściw ie do stwierdzenia, co m y rozumiemy 
pod mianem demokracji społecznej w  zakresie 
polityczmo-ustrojowym oraz społeczno-gospo­
darczym i oświatowo-kulturalnyin. Jakim zas ' 
sposobem i w  jakim  tempie te zasady mają być 
realizowane w skali państwowej, o tym musi 
decydować swobodnie nasze kierownictwo.

(Dokończenie na str. 2).



„P I A S ?“ Nr. JL

(Nasza chłopska polityka)
Trzeba tylko wybrać do władę naczelnych ta­
kich ludzi, Którzy dają pełną gwarancję, że 
wytycznym programu nie tylko się nie sprze­
niewierzą, ale będą je wcielać w  życie z całym 
entuzjazmem i z całym poświęceniem.

Realizm i kompromis
$tronnicLwo nasze nowiem  dźwiga dzis na 

swoich barkach olbrzym i ciężar współodpo­
wiedzialności za losy Państwa i Narodu, a 
działa i działać będzie jeszcze przez długi 
okres w warunkach niesłychanie trudnych, 
znacznie trudniejszych liż przed wojną, niż 
kiedykolw iek przedtem. Trudnościom tym 
sprostać może i stanąć na wysokości zadania 
—  tylko prowadząc politykę trzeźwą, wypraną 
z wszelkich uczuciowych nalotów i nastrojów, 
kierując się w  niej odczuciem rzeczywistości 
m iędzynarodowej i krajow ej otraz przeprowa­
dzanym na zimno obrachunkiem możliwości 
własnych i cudzych. Może i dobrze się stało, że 
to brzemię odpowiedzialności za przyszłość 
Narodu spada w  tycb ciężkich dlań czasach 
w  głównej mierze na barki chłopskie. Bo 
w  chłopskiej przede wszystkim  naturze leży 
realizm, na „chłopski rozum " składa się głę­
bokie poczucie odpowiedzialności oraz w yn i­
kająca stąd ostrożność w  ocenie sytuacji, nie­
chęć i nieufność wobec czysto rozumowych 
i zazwyczaj od życia oderwanych kombina. 
cy.j, które ja k ie  często dyktowane są „poboż­
nym i życzeniam i" i  marzeniam i; a dalej —  
nie poddawanie się nąstrojom chw ili pod 
wpływem  nadziei lub zwątpienia, oraz umiar 
w  stawianiu sobie zadań i cierpliwość w  dą­
żeniu do ieh urzeczywistnienia. A  tego rea­
lizmu i umiaru i tej cierpliwości wT polityce 
wńelkiej i małej, to już nam Polakom  brakuje 
najw ięcej, jak  to wykazały dzieje ostatniego 
150-lecła.

W ym ienione w yżej cechy chłopskiego m y­
ślenia i działania sprawiają, że chłopski ruch 
polityczny skłonny jest —  jak  żaden bodaj 
inny —  do kompromisu. Komprom is zaś jest 
istotą wszelkiej pokojow ej i  demokratycznej 
zarazem polityki. Bo jeśli życie m iędzynaro­
dowe i społeczne nie t i »  popadać raz po raz 
w  stan zapalny i ciężkie przesilenia, to nie 
może ani przeskakiwać ciągle* z jednej skraj­
ności w drugą, ani staczać się po równi po­
chyłej ku jednej krawędzi, lecz musi iść „z ło ­
tym środkiem", drogą uzgadniania sprzecz­
nych zasad i interesów.

Komprom is odpada, jako  środek polityki, 
tylko tąm gdzie chodzi o usunięcie rzeczy, 
zrodzonycii przez gwałt, zbrodnię lub krzyw ­
dę ludzką, przez w yzysk i ucisk. Jeśli jednak 
gwałtu, wyzysku i ucisku, jednej zbrodni 
i krzyw dy nie chce się zastąpić drugim czy 
drugą, to uniknąć tego inożna jedynie przy 
pomocy kompromisu. Oczywiście komprom i­
su nie zgniłego, który jest zdradą własnych 
ideałów, nie zaś tylko odłożeniem ich pełnej 
realizacji do czasu, gdy przeciwdziałające tej 
realizacji opory oslahną lub znileną. A lbo­
wiem od kompromisu zgniłego 'epszą jest 
walka, nawet walka beznadziejna.

Droga kompromisu jest siłą rzeczy drogą 
trudną, bo i dłuższą i mniej popularną. Zw ła ­
szcza rycerskiej uawskróś naturze polskiej

odpowiada bez porównania więcej walić do 
celu drogą najkrótszą, bez względu na przesz­
kody i własne siły. Zarówno nasza historia
jak i dzieje ostatniego dziesięciolecia, bez­
przykładna klęska i ruina i bezprzykładne 
zbrodnie Niem iec i Japonii wskazują aż naz­
byt dobitnie, jak  to i le  jest stracić nerwy, 
postawić sobie zbyt wygórowane cele i zm ie­
rzać do ich osiągnięcia bez względu na wszel­
kie przesz/kody.

Wiary w Naród 
i w Rucft Ludowy

Brak umiaru i niechęć do kompromisu ce­
chują ludzi albo nerwowo chorych, albo opę­
tanych żądz:) władzy czy bogactw, albo wresz­
cie tych, co nie m ają w iary w  siły  swoje, 
względnie swojego narodu. Na kompromis 
nie pójdzie n igdy ten, kto nie w ierzy głęboko 
w  słuszność swej sprawy i swej ideologii, 
nie ma przekonania, że —  mimo nawet dłuż­
szej zw łok i —  partia czy naród nie straci 
z czasem z oczu ani celu ani nie uroni nic ze 
sił już posiadanych a potrzebnych do osiąg­
nięcia tegoż. Człowiek, który ma w iarę w  czło­
wieka i w  naród, nie będzie nigdy rewolucjo­
nistą; rewolucje bow iem  m ają sens tylko 
w  krajach, gdzie większość społeczeństwa stoi

na niskim stopniu politycznego uświado­
mienia.

M y ludowcy możem y tob ie pozw olić  —
w  razie koniecznej potrzeby —  na kom pro­
misy, gdyż ożyw ia nas w iara w  zdrow y in­
stynkt i wyrobienie polityczne zarówno w ar­
stw y chłopskiej, jak i całego Narodu. W iem y, 
że nie wolno -- bez nieodwołalnej potrzeby -— 
stawiać losów kraju na jedną kartę, w ierząc 
równocześnie, że Naród nie zagubi swej drogi 
dlatego, że pójdzie dłuższą i że chłopi nie po­
rzucą swojej ideologii i sztandaru PS L  dlategd 
tylko, że stronnictwo nasze nie uzyskało już 
dzisiaj zw ycięstw a. W  dziejach Polsk i 
i w  dziejach warstwy chłopskiej wt pstalnim 
lóO-leciiu nie w iele było chwil jasnych i zw y ­
cięstw, a za to dużo nieszczęść i klęsk. Mimo 
to jednak ani Naród, ani tworząca jego trzon 
i rdzeń warstwa chłopska nic nie straciły ze 
swej tężyzny, zahartowały się w  walce, na­
brały jeszcze rozmachu i krzopkości. I  Naród 
i chłop polski maszerują powoli, ale stale i w y ­
trwale ku lepszej przyszłości. I do niej z pe­
wnością dojdą, jeśli nie dadzą się zepchnąć 
z drogi żadnym trudnościom, jeś li zachowają 
świadomość swej siły i swej m isji, św iado­
mość ta będzie opromieniać bez wątpienia 
nasz Kongres i prom ieniować zeń na cały 
kraj. karb.

Zgon Wielkiego Uczonego i Obywatela
5 . p . Stanisław Kutrzeba

W  dniu 7 stycznia przestało bić serce W ie l­
kiego Polaka, profesora Uniw. Jagiell., Prezesa 
-Polskiej Akadem ii Uiniejęlności, Stanisława 
Kutrzeby.

Syn krakowskiej rodziny mieszczańskiej — 
własnym mozołem i trudem, dzięki niepospoli­
tym zdolnościom swego jasnego i wszechstron­
nego umysłu — wysunął się na czoło tych, któ­
rzy swym i pracami budowali gmach nauki pol­
skiej i je j im ię rozstawiali w swiecie.

W  Polsce stał się głośnym, gdy przed 40-tu 
laty ogłosił książkę p. L „Zarys historii ustroju  
Potski“ , w  której przedstawił dzieje urządzeń 
społecznych i potilycznych naszego narodu od 
pierwocin Państwa Polskiego aż po ostatni roz­
biór. Tam, po raz pierwszy w nauce polskiej, 
dał również pełny obraz prawnego położenia 
włościan, przedstawiając czynuiki, które wpły­
nęły na to różniczkowanie się społeczeństwa 
polskiego, na powstanie warstwy kmiecej i na 
powolne ograniczanie je j praw i swobód zakoń­
czone przypisaniem chłopa do ziemi, niemal 
zupełnym zniesieniem samorządu gromadzkie­
go i upowszechnieniem się coraz cięższej pań­
szczyzny. Jego znakomite prace drukowane i 
artykuły liczą się na fsetki; wychował też wielu 
młodych badaczy, z których niejeden wykłada 
dziś \y szkołach wyższych.

Stan. Kutrzeba, choć go głównie —  jako u- 
czonego historyka —  interesowała przeszłość 
naszego narodu, piln ie śledził bieg spraw pu­
blicznych i w ważnych dla nas chwilach zabie­
rał zawsze glos, by dać wyraz swym przekona­
niom, opartym na głębokim przemyśleniu i 
realnej ocenie rzeczywistości. Znając i dobrze

Radiofonizacja l raju
Polskie Radio posiada w  tej chw ili 9 złacyj 

nadawczych i 170-000 radiombo-nenlów. Jak 
z tego widać, ro zw ó j  radiiO-tonizacji kraju po­
stępuje b. wolno, głów nie z powodu braku od­
b iorników. W  w ojew . krakowskim  zradiofomi- 
zowanych jest 50 wsi. L in ie  łączące je  z  Kra- 
kwem m ają łącznej długośoi 335 km. Koszt 
radiofonizacja jednej w si w yn os i  ok. 28.000 z.ł, 
a głośnik w raz z  instalacją m m zkam ow ą 
kosztuje 350 zł, W  Polsce mamy już 3 fabryk i 
wyrabiająee masowo głośniki. Na skutek w oj­
ny Polsk ie Radio poniosło straty na sumę
15.830.000 zł. przedwojennych, a rmdioabonen- 
d  na sumę 269.100.000 zł. przedwojennych.

N ie potrzeba dodawać, jak  ogromną rolę ra ­
d io ma do spełnienia, zwłaszcza na wsi. Jeśli 
jednak ma ją  odegrać, to musi skończyć raz

wreszcie z dziką propagandą polityczną, która 
olbrzym ią większość społeczeństwa naszego od 
radia odstręcza, a zabrać się do uczciwej pra­
cy, dosLairozyć słuchaczom wai Lości/owej ro z­
ryw k i pod postacią muzyki, popularnych lecz 
interesujących odczytów  i  pogadanek z  róż­
nych dziedzin nauki, słuchowisk artystycznych 
i t. p. Żeby jednak stanąć na w ysekoei zada­
nia i  stać się nieodzowną potrzebą szerokich 
mas, radio nasze musi zdać sobie sprawę, że 
m ów i do Narodu, k tóry  nie pozwoli się ogłu ­
piać pierwszą gorszą agitacją, musi dostoso­
wać swoją postawę duchoiwą i idelogksaną do 
postawy i  ideologii olbrzym iej większości spo­
łeczeństwa. W  przeciwnym  razie będzie rzeczą 
niepotrzebną i  będzie m ów iło  do... obrazu, albo 
do ściany.

rozum iejąc nasze dzieje, w iedział, iż śmiertel­
nym  wrogiem  naszego narodu są N iem cy i że 
m iędzy nim i a nami nigdy nie może być zgody. 
W  czasie w ojny 1914— 18, gdy w ielu łączyło 
możliwość odzyskania niepodległości ze zw y­
cięstwem sprzymierzonej z  Prusami Austrii, 
Slan. Kutrzeba, jako redaktor polityczny kra­
kowskiego dziennika „Głosu Narodu" w ierzył, 
że tylko klęska niemieckiej Austrii i Rzeszy 
może nam przynieść zwycięstwo. I n igdy w 
zwycięstwo to nie wątpił, tak jak  ani chwili 
nie zwątpił w  klęskę Niemiec, gdy oszalały i 
zbrodniczy hitleryzm  rozpoczął wojnę o pod­
bicie świata.

Niemcy, którzy dobrze znali działalność nau­
kową prof. Kutrzeby, redaktora prac zbioro­
wy cli poświęconych wykazaniu polskości Gdań­
ska i Śląska, w yw ieźli Go w raz z innymi uczo­
nymi polskimi z Krakowa do obozu koncentra„ 
cyjnego w Sachsenhausen. W ięzien ie n ie zła­
mało Jego ducha, ale niebezpiecznie osłabiło 
Jego organizm. Mimo nadwątlonych sił z  szeźe- 
gólnym zapałem i z ofiarnością wyjątkową 
przewodniczył w r. 1944 Kom itetow i niesienia 
pomocy wysiedlonym mieszkańcom W arszawy, 
licząc równocześnie dni, w  których oręż naszych 
sprzymierzeńców przyniesie nam wreszcie z u- 
tęsknieniem wyczekiwaną wolność. Zdawał so­
bie sprawę, że wyswobodzona Polska hmą być 
musi od przedwojennej; że —  m imo klęski H i­
tlera —  N iem cy będą zawsze groźne, szczegól­
nie dla nas, którzy pierwsi oparliśmy się ich 
przynętom i groźbom; że. chcąc m ieć pewność 
trwałego pokoju, musimy mieć sprzymierzeń­
ców na wschodzie i na zachodzie. Stąd w ięc na­
leżał do rzeczników porozumienia n iepodległej 
i suwerennej Polski ze Zw iązkiem  Radzieckim- 
I dlatego, choć schorowany, podjął się udzia la  
w konferencji moskiewskiej, która doprowatfżL 
ła do powstania Rządiu Jedności Nar.

Powrócił do Krakowa z tak złym  stanem 
zdrowia, że musiał natychmiast poddać się ope­
racji. Osłabione serce nie pozwoliło na drugą, 
niezbędną operację. Zdawał sobie sp raw y ża 
zbliża się śmierć. N ie lękał się jej- Jego jedjm ft 
troską była Polska i je j dola, oraz przysetośB 
nauki polskiej, tego głównego filaru  naszej k z i- 
lury, której sam był najśw ietniejszym  przed­
stawicielem.

Nad grobem Jego chylą się kkem  pokryte 
sztandary polskie.j nauki i niespokojnym S fL  
nem b iją  serca tych wszystkich Polaków, Wtó­
rzy dobrze wiedzą, że w  chwilach dla nas p en - 
łomowych, schodzą z  tego świata ludzie wieŁąg, 
niezastąpieni. Do tych bowiem, jakże ju ż n ie­
licznych, należał Stanisław Kutrzeba.

I
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Tygodniowy przegląd polityczny
I. Zgromadzenie Organizacji 

Narodów Zjednoczonych
Ubiegły tydzień stał w  całym  dosłownie 

świecie pod znakiem pierwszego plenarnego 
zgromadzenia Organizacji Narodów  Zjedn. 
(O N Z ), którego uroczyste otwarcie odbyło się 
10 stycznia w  historycznym Central Hallu w  
gmachu Westminsteru w  Londynie. W  zgro­
madzeniu bierze udział ok. 2.000 dalegatów, re­
prezentujących 51 narodów7, z których każdy 
ma w  głosowaniu 1 głos. Na otwarciu zgro­
madzenia w ygłos ił mowę premier angielski 
A ltlee, stwierdzając m. in.: „obecnie musimy 
uznać głęboką prawdę, wypow iedzianą w 
swoim czasie przez delegata radzieckiego 
w Genewie, że pokój jest niepodzielny. L iga  
Narodów  nie umiała zapobiec agresji japoń. 
sklej na Dalekim W schodzie oraz namaści dyk­
tatorów7 włoskich i niemieckich, co doprowa­
dziło następnie do całkowitego załamainta się 
starego porządku. Pow inno nas to nauczyć, że 
los każdego z nas zw iązany jest z  losami świa­
ta jako całości, oraz, że wszyscy jestem y człon­
kom! jednej m iędzynarodowej społeczności. 
Uważam wolność jednostki w7 państwie za ko­
nieczne dopełnienie wolności państwa w  św ia­
towej rodzinie narodów. Sprawiedliwość spo­
łeczna i najwyższa stopa życiow a dla wszyst­
kich są czynnikiem  i  podstawą trwałego po­
koju na świecie...**

Następnie zgromadzenie w ybrało swoim sta­
łym przewodniczącym dra Spaakn, belg ijsk ie­
go ministra spraw zagr. i  7 jego  zastępców, 
którym i zostali szefow ie delegacyj: chińskiej 
(Szic/man), francuskiej (B ldau lt), radzieckiej 
(W yszyń sk ii), angielskiej (A iitlee), amerykań­
skiej (Byrnes) oraz Uniiii Połudn.-Afrykań- 
skiej i WeaiczueJi. l^zcwodniioząeym komisji 
politycznej i bezpieczeństwa został dolegał 
Mauuilski, kom isji ekonomicznej i finansowej 
dr Kundersiki z Polski, kom isji społecznej i kul­
turalnej Poler Fraser z Nowej Zelandii, ko-

- i :  (lia spraw pC-Wiwiiiiclwa (k ra jów  man­
datowych) —  dr Macliincon z Urugwaju, Ko­
misji administracyjnej —  Saris e.l Kuri z Sy­
rii. komisji prawniczej —  Ninicnes z Panamy.

Najważniejszy organ ONZ —  Radia Bezpie­
czeństwa, ponosząca przed Zgromadzeniem 
odpowiedzialność za utrzymanie pokoju i bez- 
pieczcństwa, składa się z 11 członków, 5 sta- 
iyeh (Stany Zjtedin., ZSRR, Anglia, Chiny i 
Francja ) i 0 niestałych, z czego 3 wybieranych 
na 2 lata, a 3 na 1 rok. Na 2 lata wybrano do 
Rady: Brazylię, Australię i Polskę (w y loso ­
waliśm y to miejsce, rywalizu jąc z H olandią), 
a na 1 role. —  Egipt, M eksyk i Holandię. Na 
członków Rady Gospodarczo-Społecznej w y ­
brano: Chile, Chiny, Norwegię, Anglię, Pen-u, 
ZSRR, Stany Zjedn., Kanadę, Francję, Indie, 
Belgię, Ukrainę, Kubę, Grecję, Czechosłowację, 
Kolumbię, Liban.

Poza lym  Zgromadzenie ma jeszcze wybrać 
sekretarza generalnego ONZ, którego kandy­
daturę wysunie Rada Bezp, a którym  zostać 
musi jak iś wybitny mąż, gdyż będaae on ser­
cem i  mózgiem  O N Z „ od jego też talentów 
zależeć będzie w  dużej mierze pomyślny roz­
w ój tego pierwszego parlamentu światowego.

4

Cele i charakter O. N. Z.
M ówim y „ p ie r w s z e g o g d y ż  stworzona po 

Lej w ojn ie światowej L iga Narodów? nie sta­
ła się —  wbrew7 nadziejom je j tw órcy prezyden­
ta W ilsona —  takim parlamentem, skoro nie ' ^

riów  mandatowych (ko lon ij poniemieckich, 
powłoskich i pojapońskich) i Rady Gospodar 
caej i Społecznej.

Zasadnicza różnica m iędzy O NZ i L igą  Na­
rodów  polega na lym, że O NZ zrywa ostatecz­
nie z fikcją politycznej równości państw, od­
dając decyzję o losach świata w  ręce 5 mo­
carstw, z których każde musi być członkiem 
ONZ. Dalsza różnica wyraża się w  wyposaże­
niu złożonej z 11 członków Rady Bezp. w  zna­
cznie szersze uprawnienia. JesL ona, zgodnie 
ze statutem ONZ, jedynym  ciałem, powołanym 
do przedsiębrania kroków  na wypadek zagro­
żenia pokoju światowego i ma do swej dyspo­
zyc ji Kom isję Sztabu Gen., składającą się 
z szefów sztabu 5 wielkich mocarstw. Rada 
Bezp. może interweniować nie tylko w:tedy, 
gdy jakieś państwo ucieka się do wojny, leez 
również w razie zaistnienia samej m ożliwości 
zagrożenia pokoju. Kwestie takie ma praiwo 
przedkładać Radzie sekretarz gen. ONZ.

Narody świata oddają po raz wdóry swój los 
w ręce potężnej organizacji, k lóra ma się siać 
narzędziem utrzymania raz na zawsze pokoju 
i prawdziwą groźbą dla łych, co by go chcieli 
zakłócić. Korzystając ze smutnych doświad­
czeń L ig i Narodów, świadoma swej doniosłej 
lecz trudnej roli, rozpoczęła ONZ swe pierw ­
sze prace w ciężkich warunkach. Państwa śre­
dnie i małe zrozumiały, źe wielkie mocarstwa 
są najbardziej powołane do dźwigania ciężaru 
odpowiedzialności za scezyście ludzkości. 
Pragną jednak niniejsze państwa, by ich inte­
resy i poslula-ty nie były lekceważone lub za­
poznawane w wyniku decyzji mocarstw, dążą 
do zdemokratyzowaniu ONZ. .

W  lym kierunku /.mierzą umieszczony na 
porządku dziennym Zgromadzenia wniosek 
Kuby w sprawie ścisłego sformułowania m ię­
dzynarodowych obowiązków państw, należą­
cych do ONZ. Sprawy stosunku mniejszych 
państw do w ielkich mocarstw będą rozpalry. 
wane niewątpliw ie przy omawianiu najrozm a­
itszych zagadnień polityki międzynar., jak np 
sprawy stosunku Syrii i  Libanu do Anglii 
i Francji, sprawy Palestyny i Indonezji ho­
lenderskiej (Jaw a), a być może również za­
gadnienia cieśnin tureckich (Dardainele i  Bos­
fo r )  i spor'u radziecko-irańskiego. N ie braknie 
zatem sposobności do dyskusji i podejm owa­
nia uchwał, które skadać się będą na kodeks 
nowego prawa międzynarodowego.

Będzie się zgromadzenie musiało zająć rów ­
nież wnioskiem  A nglii w  sprawie podporząd­
kowania U NRR A Organizacji Narodów  Zjedn. 
craz wnioskiem 3 gównych mocarstw w  spra­
wie utworzenia kom isji kontrola energii ato­
m owej. Ta  ostatnia sprawa należy bezsprzecz­
nie do najdelikatniejszych, stanowi bowiem 
najw iększą groźbę 'd la  przyszłego pokoju. K o ­
misja wspomniana nie będzie miała prawa ba­
dania sposobów produkcji energii atomowej, 
ani m ożliwości uzyskania in form acji, k lóre by 
były tajemnicą i których by nie udzielono do­
browolnie. Naw7el w  zakresie wym iany podsta­
w ow ych  im form acji naukowych dla celów po­
ko jow ych  Kom isja ma jedynie prawo dawać 
zalecenia i nikt nie może zmusić żadnego pań­
stwa do udzielenia kom isji jak ichkolw iek in- 
form acyj, gdyż o tych sprawach decyduje Ra­
da Bezp., a la nie może powziąć decyzji bez 
zgody jednego z mocarstw.

Bomba atomowa pozostaje zatem nadal ta­
jemnicą. Na konferencji prasowej w dniu S-go

"CS/.1J. do niej obie największe potęgi świata:
'kiny Zjedn. i ZSRR. Dlatego też znikła ©na 
''“z śladu w  odmętach I I  w o jn y  św ia tow ej 

Stworzona obecnie ONZ wzoruje się w praw ­
dzie z konieczności pod względem  organizacji 
na Lidze Narodów, ale oparta jest ona na oał- 
kieau odmiennych podstawach, a wskutek tego 
i ownież pod względem organizacji przewyższa 
swoją poprzedniezkę.Wspólac dla mich obu są:
^Sromadzcaiiie ogólne wszystkich członków,
Bada Bezpieczeństwa, w  skład której webodtą 
'-.yHco niektóre państwa, Międzynar. Trybunał 
Sprawiedliwości i  Sekretariat. Uchwalona w  

Francisco Karta Narodów  Zjedn- przewi­
duje pomad to Radę PoAsitacnięz^ dla beryto-_Jj*Utrt*> wspomnieć, ze ktęąj tan zalewany jest/

iyczniu prezydent Truman oświadczył,, że 
Siany Zjedn. nie mają powodu wierzyć, aby 

ktokolw iek  posiadał tę tajemnicę lub w ypro­
dukował daileko potężniejszą boanbę nóż Am e­
rykanie i uspokoił opinię w  związku ze stwo­
rzeniem Kom isji Kontroli Energii Atom owej. 
Oświadczenie prezydenta Stanów Zjedm. pozo­
stawało zapewne w  związku z wiadomością 
o wynalezieniu przez 5 uczonych radzieckich 
nowej bomby a tamowej, której działanie prze­
wyższa w ielokrotnie siłę wybuchu bomby an- 
gl o-am erykańskiej.

Siłopoty Stanów Zjednoczonych
Skoro jesteśmy przy Stanach Zipedn., to

nadał fa lą  strajków, wybuchających w  coraz 
to innych gałęziach przemysłu na tle zatargów
0 podwyższenie płac pracownikom. W  tej 
chw ili strajkuje już na terenie Sianów około
400.000 ludzi i liczba ta raczej rośnie niż się 
zmniejsza. Niesłychanie dotkliw ie dał się od­
czuć całym Stanom strajk pracowników tele­
fonicznych i telegraficznych, gdyż unierucho­
m ił on w  dużej mierze życie gospodarcze, to­
warzyskie itd. Żeby skończyć raz z tą sytuacją, 
p/ez. Truman zmierza podobnoć do upaństwo­
wienia, względnie oddania pod kontrolę pań- 
s!wa całego szeregu 'przem ysłów  i przedsię­
biorstw  użylecznoci publicznej.

Drugim ważnym problemem Stanów7 Zjedn. 
jest demobilizacja armii. N ie może ona być 
przeprowadzona pośpiesznie ze względu na sy­
tuację polityczną i gospodarczą (groźba bez­
robocia) oraz konieczność okupowania N ie­
miec i Japonii, a tymczasem żołnierze chcą 
wracać do dom ów i urządzają pod tym hasłem 
demonstracje i  awantury.

Chiny, Jawa, Iran i Turcja
Z  innych spraw pozaeuropejskich zanotować 

trzeba przede wszystkim  doprowadzenie do 
skutku przez amerykańskiego wysłannika, 
gen. Marshalla, zaiprae&tamda działań w ojen­
nych w Chinach m iędzy w ojskam i rządu na­
rodowego marsz. Czamgkaiszeka i wojskam i 
komunistycznymi. Natomiast na Jawie sytua­
cja jest nadal nie wyjaśniona. Podobnie w  Per­
sji, gdzie zanosi się na ustąpienie rządu pre­
miera Hakinii. Rząd ten nie chce się zgodzić 
na propozycję angl o amerykańską w  sprawie 
utworzenia kom isji, złożonej z  przedstawicieli 
W ie lk ie j T ró jk i, która by  m iała za cel zbadać 
sytuację w  kraju.

N ie ma również odprężenia w  stosunkach 
turecko-radzieckich. ZSRR żąda dfla siebie baz 
wzdłuż cieśnin (Dardatnele i  B os fo r), stawia­
jąc to jako jeden z warunków  wznowienia 
paktu przyjaźn i z Turcją, która w ołałaby per­
traktować w  tej sprawie raczej na forum  ONZ 
niż w  dwustronnych rozm owach z  ZSSR.

Sprawy bałkańskie
Jeśli chodzi o Europę, to ostatnimi czasy

najw ięcej uwagi ściągały na siebie rolkowania 
zm ierzające do przebudowy rządu rumuńskie­
go i bułgarskiego, zgodnie z uchwałami ostat­
niej konferencji m oskiewskiej. W  Rumunii 
kom isja złożona z W yszyńskiego, Kerra
1 HaTiriuiana doprowadziła istotnie do pomyśl­
nego wyniku. Rząd dra Grozy został uzupeł­
niony 2 ministra.mi bez teki, z  których jeden 
(M ichał Romicea.nu) jest przedstawicielom 
nar. partii chłopskiej (znranistów ) J. Maniu, 
a drugi (Em il Hacieganu) —  partii lilberaJaiej 
D. Bratia.nu. Poza tym rząd rumuński ogłosił 
deklarację, że 1) powszechne wybory do Zgro­
madzenia Nar. zostaną przeprowadzone w naj­
bliższym  czasie; 2) że będą przeprowadzone 
w waru,nJiach całkowitej swobody z udziałem 
wszystkich demokratycznych i antyfaszystow­
skich pa.rlyj, które będą m iały prawo wysta­
w ić swoich kandydatów i 3) że rząd zapewnia 
wolność prasy, słowa, wyznań i stowarzyszeń.

Natomiast w Bułgarii do ugody na raizie nie 
doszło, jakkolw iek W yszyński baw ił przez kil- 

a dmi w Sofii, a premier bulg. Gcorgiew w 
Moskwie, gdzie konferował ze Stalin,m. Przed­
stawiciele partii d i i upsk'icj (P ic tk ow ) i socjal­
demokratycznej (Lu bczew ) wysunęli żądanie, 
by zmieniono obsadę niluisiersi v. a spraw 
v, ewn., rozwiązano niedawno wybrany parla­
ment i rozpisano nowe wybory na podistawie 
innej ordynacji.

Grecja znajduje się nadal w ogniu walk 
wewnętrznych. Centrowy rz^jd Soluli.sa straeił 
wkrótce poparcie skrajnej lew icy (E A M ), która 
domaga się decydującego udziału w7 rajdzie, a 
tym czasem organizuje strajki w całym kraju, 
pogłębiające jeszcze Lardz.iej już i lak niesły­
chanie ciężką sytuację gospodarczą. Próbuje ją  
raitować Ameryka, udzielając Grecji pożyczki 
w  wysokości 390 m ilionów  dolarów7.

(pokończen ie na pół stron ie).
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W i a d o m o ś c i  K o b i e c e  s*&

Z  powrotem na dawnym szlaku
Apel Okręgowej Sekcji Kobiet PSL

■ ■ a

Po paru miesięcznym poszukiwaniu najlep­
szych fonu  organizacyjnych, znowu jesteśmy 
v  Sekcjach Kobiet Polsk iego Str. Ludowego! 
Nam kometom w iejskim  M ałopolski znana jest 
ta forma pracy, bowiem już w  roku 1937 Za­
rząd Okręgow y Krakowski, widząc, że w sze­
regach ludowych z jaw ia ją  się masowo kobiety 
zgm iził się, abyśm y pracę naszą prowadziły w  
Sekcjach Kobiet. Następnie został opracowany 
i prziez N. K  .W . zatwierdzony regulamin Sek- 
cyj Kobiet, które też szybko zaczęły powsta­
wać i na innych, terenach Polski. Przed wojną, 
m inio ciężkich utarczek z sanacją w  Okręgu 
naszym było około 300 Sekcyj. Przodow ały po- 

' w ia ty : bocheński, myślenicki, sądecki, Lima­
nowski i inne.. Same, bez żadnych płatnych in­
struktorek organizację naszą niosłyśm y od wsi 
do wrsi w  warankach niezm iernie trudnych, 
k tóre nas nie tylko nie zrażały, ale przeciwnie 
zapalały jeszcze do pracy! Pam iętacie te czasy. 
K ob ie ty !

Przyszła wojna. Ruch Ludowy nie tylko nie 
zainaa ł, ale w  ciężkiej walce jeszcze się zahar­
tował, ugruntował! 1 my, kobiety w  latach 
w ojny gorąco wspierałyśm y Ruch Ludow y w 
tej walce. Mężowie nasi poszli do ciężkiej, kon­
spiracyjnej roboty, na nasze barki spadła cała 
troska o rodzinę, o gospodarstwo. Trzeba było 
dostarczyć m ężow i żywność,-pieniądze, b ieliz­
nę, a równocześnie drżeć o jego życie i o to, co 
będzie z resztą rodziny, w  razie wsypy. A  ileż 
to z.naszych szeregów przypłaciło tę współpra­
cę obozem w  Oświęcim iu jak : ob. M ikołajczy- 
kcwa, żona naszego prezesa, Masiowa, córka 
Prezesa W itosa, Rzeźnikowa z W ierzchosła­
w ic, wzięta za męża i prawdopodobnie zamę­
czona w obozie i w icie innych.

A ie praca konspiracyjna i naszych rąk żą- 
oa ła ! Przydzielono nam roi-wózkę bibuły —  
gazet konspiracyjnych, broni, łączność m iędzy 
ogniwami organizacyjnym i, a później p rzygo­
towanie fachowej pomocy sanitarnej na w y pa  
dek zbrojnej wałki z okupantem. Do lej pracy 
dodałyśmy pracę nad ideologicznym  i  społecz­
nym pogłębieniem kobiety w iejsk ie j przez taj­
ne kursy korespondencyjne i naszą kobiecą 
prasę. Abyśm y m ogły lepiej wyw iązać się z 
pracy w  porozumieniu z  naczelni m i władzami 
Ruchu Ludowego utworzyłyśm y w  roku 1943 
tajną organizację

„L U D O W Y  Z W IĄ Z E K  K O B IE T“ .

Centrala tej organizacji w  W arszaw ie wyda­
wała tajne pismo Lobiece „Ż yw ię ", po w o je ­
wództwach też w ychodziły biuletyny. Na nasz 
Okręg szło pismo „W iadom ości Kobiece". M i­
mo burazo ciężkich warunków konspiracyj­
nych organizacja nasza wzrastała z  dniem każ­
dym. L iczyłyśm y 12 tys. członkiń w  Guberna­
torstw ie ! 1

Obecnie wracam y na dawne łra jom e  dro­
gi do Sekcyj Kobiet by i Lu prowadzić 
pracę nad politycznym, społecznym i go- 
spodai czym  podniesieniem kobiety w iejsk ie j. 
W prawdzie ram y Sekcji są ważkie, węższe od 
ram samodzielnej Organizacji kobiecej, ale i 
w tych granicach możemy dużo zrobić. N a j­
ważniejsza sprawa to, aby jak najwięcej ko. 
biet wciągnąć w szeregi ludowe!

Poza Sekcją nie po winna się plątać żadna 
rozsądna kobieta w iejska. Jeśli napraiwdę 
chcemy, aby dzieciom naszym lepiej było  na 
świecie, musimy zrozumieć, że nie w  pojedyn­
kę, ale pracą zwartą z pomocą sunej organ i­
zacji lepsza, przyszłość w si możemy jedynie 
zabezpieczyć! W  szeregach naszych muszą 
stanąć kobiety całą swoją masą. Choć aiafile 
mamy pełne garście roboty w  naszych domach 
i gospodarstwach, musimy znaleść czas, aby 
iść na zebranie, zadecydować o takim czy in­
nym program ie pracy, któryby podniósł w ieś 
z  biedy 2 J jeraj w bardzo ważnym  okresie hL-

A

storycznym, w  którym  toczy się, wprawdzie 
bez huku armat, aie jednak istna wojna o to 
czym  ma być chłop polski. Przecież m y kobie­
ty  wwisikie na ty le  ju ż jesteśmy rozgarnięte, 
że w  takiej chw ili potrafim y pow iedzieć: ro ­
bota w  chałupie nie ucieknie, do końca życja 
mamy czas na nią, a o sprawach publicznych 
trzeba nam jednak pomyśleć teraz, bo wieś 
może tę wallkę wygrać, aile może ją i przegrać, 
żeby na nas nie spadła odpowiedzialność, iż 
zamiast iść ławą z  naszymi mężami i braćmi, 
tośmy się przy drobiazgach domowych guz- 
cirały!

Każda z nas jest odpowiedzialna za to, co 
się stanie, ale ta, która ma w ięcej rozumu, jest 
bardziej odpowiedzi lina od innych za przy­
szłość wsi, za siłę naszej organizacji chłop­
skiej, za to, aby w  szeregach Sekcji Kobiet 
znalazły się wszystkie je j sąsiadki. Na kogoż 
mamy się oglądać? Na czyją pomoc czekać? 
Możemy być pewne, że bezinteresownie nikt 
nam nie będzie pomagał, a załam nic czekaj.

OH Redakcji
Na posiedzeniu dyrekcji Spółdzielni W yd . 

„P ia s t"  w Krakow ie zapadła uchwała, że na 
każdego 1. reiesiąea będzie wychodził dodatek 
kobiecy „Wi/uksa-.rw&i Ko Mece", redagowany 
przy wnpćlprcCy W oj. Sekcji Kobiet P. S. L. 
w  celu ułatwienia pracy organizacyjnej wśród 
kobiet w iejskich. W ierzym y, że przyjdziecie 
nam z pomocą. Kobiety, aby dział ten był po­
żyteczny dla wsi, że „P ias t" hęd/.ie nie lylko 
pismem prenumerowanym i  czytanym przez 
chłopów, ale i k ob ie iy  w iejsk ie ! Od W as też 
kobiety z gromad oczekujemy ciekawych arty­
kułów  do naszego dziniu.

m y na pomoc, ale jak przed w ojną —  same, 
kolnęły w iejskie, idźmy od \Vsi do wsi i nieśmy 
naszą organizację. Zapał nasz w yrówna to, co 
może mato wprawny język wypow iedzieć me 
potruii. Nicei, nie będzie wsi, w  którejby nie 
było naszej Sekcji, Ruch nasz Lud.owy musi 
hyc wiol iim  powszech:i\m Ruchom wsiowym, 
a bez naszego poparcia, jakże nim  się stanie?

H. M L-rzwina
-oOo-

P r z e d s
Stoimy na stanowisku, że najlepszą, przez 

naturę samą dla dziecica upatrzoną wycho 
wawezyaią jest jego  rodzona matka, o  ile do 
tego ma powołanie i odpowiednie przygotowa­
nie. Co do pierwszego —  to rzecz nie ulega dy­
skusji. Co do drugiego —  to z tern ju ż gorzej. 
K to tam i kiedy przygotow yw ał kobietę w ie j­
ską uo zadań w ychow aw czych ! Tyle, co pa- 
nńęta z melod swojej matki, tyle, co ją  życie 
samo nauczyło! T o  jednak jest za mało! Żeby 
dziecko wychować na takiego człowieka, który 
we współżyciu z ludźmi znajdzie szczęście i  za­
dowolenie, trzeba mieć dość dużo i daru boże­
go i wiadomości. N im  je  zdobędziemy, zejdzie 
zapewne jeszcze dużo czasu.

Tymczasem już dziś z m iejsca m ogłybyśm y 
dzięci poddać fachowemu wychowaniu w  
przedszkolach, czy dzlecińcach. W  niektórych 
powiatach istnieje już dość dużo przedszkoli i 
dzieoińców. Zakłada je  i  Biuro Rołne i Inspek­
toraty Szkolne i Samopomoc Chłopska, sło-

Z życia organizacyjnego
W  związku z koniecznością wszczęcia pracy orga­

nizacyjnej wśród kobiet wiejskich w ramach Po l­
skiego Stronnictwa Ludowego został powołany 
przez Naczelny Komitet W ykonawczy P. S. L. w  
Warszawie „W ydzia ł Kobiecy", jako najwyższa 
komórka organizacyjna, zaś przy Zarządach w c j„  
powiatowych, gminnych i gromadzkich będą utwo­
rzone Sekcje Kobiet. Sekcje Kobiet bęoą się w  
pracach swych kierować własnym regulaminem, 
który zostanie rozesłany w  teren po Kong-esie. 
Legitymacje wykupują kobiety w  Kołach Ludo­
wych.

 :Or----

Skład Sekcji Kobiet 
woj. krakowskiego

Zarząd okręgowy krakowski powołał do życia 
Sekcję Kobiet dla woj. krakowskiego w składzie 

. następującym:
Przewodnicząca: Helena M ierzw i na z Krakowa,

Zastępczyni: Maria Sowim* z Bocheńskiego.

S«ikretarka: P&rbar. Matosowa (Kw iatkowska) 
z Krakowa,

Skarbniczka: Maria Sendorkowa z Krakowa.

Dyżury Sekcji w lokalu P. S. L. Kraków, Baszto­
wa 17 on jodz. 11 do H  we wto-ki 1 piątki.

Sekcja Kobiet przy Miejskim Kole Ludowym w 
Krakowie ma lokal: Kraków św. Marka 25, co­
dziennie od 11 do 1. *

Od 15. L updzte też czynny klak.

wem opanowała, ludzi gorączka zakładania
przcdsJkoii na wsi.

W ediug nas najbardziej powołanym  do tej 
spiawy J, y iuy chyoa inspektorat Szkolimy, 
wszak prsecd^&cle lo wychowtuuie i  naiuka, że­
by się Le ias-iyŁucje u .e w y (p rzy  ly, dubirego po­
trzebują natizoiu i li w ho wej opieki!

W  niektórych, jak  wyżej powiedziałam, po­
wiatach, z luonpjeią uspołecznioną, istnieje 
już dość dużo przedszkoli, ale w  powiatach 
lin iej wyrobionych sprawa przedszkoli idzie 

bardzo opornie, ba —  są nawet wypadki, że 
nieuświadom ione kobiety zarzekają się, że m e 
cl i [wzeds/. oli, że lo h a i c. dziecko matce w

a lupie jest potrzebne, że lego, czy tamtego 
brakuje.. l o  me dzieci dla nas ży j a, ają my 
ich rcclz.u e ula azicci! tak jest w  całej naiUinzę, 
wśród roślin, zwierząt, a lombard ziej tak po 
winno być wśród- ludzi.

Jaki: matki jesteśmy obowiązane dołożyć 
w^zy ,Lkich sił, aby usunąć każdą przeszkodę, 
k ló ia  zagradza dziecku drogę dio lepszego ju ­
tra. Każdy zaś dobrze w ie o  tera,, że oświata.
i dobre wychowanie, to najlepsza D u1 ornej a
izuzęscia człowieka na ziem i. Skoro zaś dziec- 
ko nasze i oświatę i wychowanie m oże zyskać 
w przedszkolu, do ló im yż wszystkich sił, aby 
w  każdej wisi liy lo  przynajm niej jedno' prseó- 
szkote, a gdy wieś jest rozw leczona i m a rinim| 
dzieci, dla każdych 30 do 40 dzieci m ogiołM  
być osobne przedszkole w  różnycl przyslofflraicti 
do danej wsi należących.

Przedszkole musi prowadzić fachow a sifcy 
kloca tr i musi w iedzieć czego w ieś w  
nie wychowania od mej żąda, w jak im  kiciu i*- 
ku zorganizowana w  w ie lk i Ruch 1 Jowj -r r jfl 
chce wychować swoje inlode pokolenie, dkde-i 
go leż zamiast pchać do pierwszej *  br “?u l 
szkoły dziewczęta w iejskie, nal; żałoby w y ro . 
tion e  w ruclui nikMizicżowysn ki trować <&> 
szkół jorzedsz-k0 ku.sk.ich i naiuczycLeiskiich, ąjfay 
dzieci diftijęski.e m iały kiedyś swoje w ie jsk i*  
wychów,, w czyn ie. Kuratorium Szkolne Kra­
kowskie, aoy przygotować zastęp przodszkola- 
rek, urządza, właśnie od 15 i. oś mi. • tygodiniio- 
w y  kurs ptzeds/.kołarskl w Rabce, u od  m arca 
kurs taki ma być też w  Krakowie. B&żśiggeh 
in form acji zasięgnąć: Kraków , P adbrzezie S. 
Państwowe Seminarium dlla wychowawczyń 
przedazjtoli. Kobiety Ruchu Ludowego muszą 
w iełe czasu pośw ięcić tej ważnej sprawie.

Od dnia 15. I. odbędzie się też tiwedjpicHlę- 
czny kurs w Krakowie, który ma przygotować 
działaczki dilia poszczególnych powiatów, któ- 

* na miejscu, u siebie zajęłyby się sjKtraą 
opieki nad matką i dzieckiem. Zgłoszenia w te j 
sprawie przez pow iat do S tkeji W o j. w  Krako­
wie. * S. Ł
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Niszczela zabytki
kuitury ludowej

W prow adzając się na W aw el, N iem cy w y ­
rzucili zeń zb iory Muzeum Etnograficznego, 

jedynego dziś w  Polsce -wielkiego zbioru za­
bytków  kultury ludowej. W obec braku nale­
żytego pomieszczenia są one złożone do dziś 
w 600 pakach w niezbyt suchej piwnicy, gdzie 
toczą je robaki, zjadają myszy i mole, niszczy 
pleśń i  t. cL Jeśli pójdzie tak dalej, to z tych 
bezcennych już dzisiaj materiałów do badań 
staropolskiej kultury ludowej (sprzęty, stroje, 
naczynia gliniane, w yroby przemysłu ludowe­
go, m alow idła i  rzeźby i  t. p .) n iew iele się, 
Uchowa.

Sprawą tą zajął się wrześniowy statutowy 
Zjazd Grodzki PS L  w Krakowie, uchwalił moc­
ną rezolucję i przedstawił ją w  Prezydium  Za­
rządu M iejskiego. N iestety ani ten krok, ani 
starania innych czynników i osób dotychczas 
nie poskutkowały. Są gmachy, ba, nawet pa­
łace na różne cele polityczne i społeczne, ale 
niema godziwego pomieszczenia dla nieocenio­
nej wartości dóbr kulturalnych. Tak  samo, 
jak niie było  ich dotąd ma bursy dla m łodzieży
wiejskiej!

Chłopskie Towarzystwo 
P r z y j a c i ó ł  u z n a

Nawiązało się w  W arszawie zgodnie z  uchwałą 
ostatniego W alnego Zjazdu Z M W R P  „W io i" . 
Na caete Tyrncz. Zarządu Uhl. T . P. D. stanęli: 
Raczyński Teodor prezes, Ciek o Iowa Hanna 
wiceprezes, Kacprzakowa W anda skarbnik, 
Siennicki Aleks, sekretarz oraz członkowie Za­
rządu: Bagiński Kaz., Kam iński Fr., Ku lig Jó­
zef, M alawski Stan., Maniakówna M., Lercho- 
wa Lucyna i  Suszyńska M. Tym czasową siedzi­
bą nowej, a jakże potrzebnej organizacji jest 
lokal „W ic i"  przy uL Złotej 7/16.

Półroczny Kurs Pedagogiczny
Dyrekcja Liceum Pedagogicznego Męskiego 

w Rrakewie, ul. Podbrzezie 10, 2 p., organizuje w 
“uesiącu styczniu 1946 r. póteacany Kurs Pedago­
giczny ma kandydatów na nauczycieli.

Wymagania: 1 ) , ukończone 4 klasy gimnazjum 
ogólnokształcącego tub ukończenie średniej szkoły 
tawodowej; 2) wiek od 13—30 lat. Ukończenie 
kursu upoważnia do nauezama w szkołach pow­
szechnych. Peine kwainiKacje zauiiywa kauaydat 
w czasie pracy nauczycielskiej, składając egzaminy 
Jako eksteruista w  liceum pedagogicznym. Ucznio­
w ie kończący 4 klasy gimnazjum z końcem stycznia
1946 r. mogą być przyjęci na wyżej wspomniany
kurs. Uczniowie korzystają z utrzymania w sto­
łówce zakładów kształceniu nauczy cum oraz ze
stypendium.

Kurs rozpocznie się w drugiej połowie stycznia 
b. r. —  Zgłoszenia w godzinach urzędowych 
w Dyrekcji od 10— 12.

Ważne dla kobiet -  ludowczyń IW sprawie przydziału koni i Łjd ii
Aby przeszkolić nowe siły dó pracy organizacyj­

nej kobieoej, \Vojew. Sekcja Kobiet zam iera  urzą­
dzić 10-dniowy kurs ideowo-organizacyjny dla 
swych delegatek powiatowych. W  kursie w inny
wziąć udział przynajmniej po dw ie delegatki na 
każdy powiat. Kierownictwa Sekcji oraz Zarządy 
Powiatowe P. S. L. w  tych powiatach gdzie je ­
szcze Sekcji nie ma, obowiązane są z miejsca obej­
rzeć się za kandydatkami na ten kurs. Zgłoszenia 
kandydatek do 10 lutego. Kurs rozpocznie się 20 
lutego w  Krakowie. Bliższe informacje będą po­
dane w instrukcjach organizacyjnych 
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Kursy korespostdencyjm
Okręgowa Sekcja Oświaty Dorosłych poda­

je  do wiadomości członkom P S L  i »W ie i“ , że 
przystępuje do wydawania korespondencyj­
nych kursów w ramach akcji indywidualnego 
i zespołowego samokształcenia.

P ierw szy cykl kursów obejmie zagadnienia 
Ruchu Ludowego i  składać się będzie z nastę­
pujących w ykładów :

1. H istoria chłopów w  Polsce, 2. Historia 
Ruchu Ludowego, 3. Zarys kultury polskiej,
4. Ruch kobiecy, 5. Pisarze ludowi, 6. Drogi 
i cele samokształcenia, 7. Rodzina i wycho­
wanie.

Kursy rozsyłane będą zaraz po otrzymaniu 
zgłoszeń. Zgłoszenia o kursy k ierować należy 
pod adresem P S L  Kraków, Basztowa 17. —  
Okr. Sekcja Oświaty Dorosłych na ręce sekr. 
Malusowej.

Każdy wykład kosztuje zł. 20.0, należność 
można wpir.cać frrzy zgłoszeniu, podając do­
kładny adres i sposób odbioru kursu (na  m ie j­
scu w  Krakow ie, przez pocztę czy też drogą
organ izacy j ną).

-:Q :-

Wieczory dyskusyjne
W ydzia ł Kształcenia Artystycznego przy 

Okr. Sekcji Oświaty Dorosiyeh PSL organizu­
je  w ieczory dyskusyjne na tematy liieracko. 
artyslyezne co dwa tygodnie w Domu Ludo­
w ym  „W is ła 1', Radziw itłowska 23.

Pierw szy w ieczór odbędzie się 3Q. 1. o godz. 
13 na temat:

„M łodożeniec —  poeta nowej. w s i" w  opra­
cowaniu kol. S. Słupka.

W stęp bezpłatny dia członków PS L  i gości 
przezeń wprowadzonych.

Na w esoło
i'■■■■—  mmmm

Franek: —  Cóżeś ty, Józiu, taki zafrasowany?
Józek: —  Ano skroś lej mojej żeniaczki. Już 

to że Jędrek z  Zagorza ślub mi będzie dawał, 
tom przebolał. A ie jakby mi chciał jeszcze moją 
waskę spowiadać, to wolę być kawalerem do 
śmierci. * *  *

Mamy szyby w Polsce w olnej —
Lecz uo mieszkań czasem leje,
Mamy także i swój węgiel,
Tylko jakoś m aio grzeje.

Eto Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego napływ*
wielka ilość podań o przydział koni z U, N. EU R .A . 
względnie z demob. wojska.

Ilość podań złożonych do dnia dzisiejszego Jesz
większa niż ilość spodziewanych koni —  i dlatego 
W ojewódzki Urząd Ziemski prosi o wstrzymanie się 
z wnoszeniem dalszych podań aż do chwili ułat­
wienia dotychczas złożonych.

W  miarę napływania transportów W, U. Z. za­
wiadomi rolników o dalszych możliwościach przy­
działu koni i bydła.

 :0 :-----
r iv:ećzś Redakcji

i'. dzia, harcerka, Przeworsk: Pieewsze kroki
jeszcze nieśmiałe, za -mało wyraziste.

P. J. Wandasiek: Klub Poselski P. S. L wnióał* -»
w tej sprawie interpelację na IX  sęsji Kraj/ Rady 
Nar. i uzyskał obietnicę, że Rząd położy na -.nią 
specjalny nacisk.

P. A. W ierzgacz: W szelkie korespondencje z  te­
renu mile w idziane; w  obcych redakcjach nie in­
terweniujemy; piszcie sami jeszcze raz.

P. J. Strączek: Wasze pytania zadane redakcji 
dotykają najważniejszych spraw. My sami również 
je sobie zadajemy, ale nie sposób o nlcn ciągk 
pisać.

P. Al. Zięba: O ks. Stojałowsklm -wyszła książka 
Łąckiego; materiały do uroczystości można.znaleźć 
w bieżących pismach P. S. L.

P. W. śliwa: Ani Redakcja, ani P, S. L również 
me ma sposobu odszukania zaginionego.

P. St. Zdarzec: W iersz w igilijny nie zły, ale nad- 
szedi za późno.

P. A. Hynowski: Dotąd nic nie wydaliśmy. Jtmt 
w  przygotowaniu szereg wydawnictw  PSL-owych, 
ukażą się dopiero po- Kongresie. W  czasie wojny 
zmarli: śp. i i .  Rataj (rozstrzelany w  W arszawie w  
r. 1940); bp. ks. J. Panaś; Sp. Gruszka, wioeprezes; 
Śp. J. BrodUcki (1943); 3p. Antoni Kucharczyk 
(Jantek z Bugaja, zmarł w  Paszkówoe 1944). Na 
l£j by 2. S. L  nie było atakowane nie ma rady 
i żadne reklamacje u władz tu nie pomogą.

P. W. Waląg: Za list dziękujemy. Statutów uni­
wersytetów ludowych nie mamy,

P. T. J.: N ie  nadaje się do druku.

 ;Or-------
Esis hciicwśi pieczarek

Termin rozpoczęcia „Kursu hodowli pieczarek", 
który miał się rozpocząć 15 stycznia w  gmacna 
izby Rolniczej, plac Szczepański 8 —  został z przy­
czyn niezależnych od organizatorów, przesunięty 
na dzień 21 stycznia,' godz. 16.

Znaczne ulgi w opłacie (300 zŁ i  niżej) umożli­
wiają korzystanie z tego kursu pracownikom pwtt- 
stowym i samorząd., członkom organizacją Si>oŁ 
i związków, wykładowcom, uczącej się młodzieży, 
emerytom i U p. Zapisy trwają.

 :0 :-----
PO W . ZA R Z Ą D  P . S. L , W WIELUNIU 

2awiąuąmia, ze biuro pow iatowego Sekreta­
riatu P. S. L. w  W ieluniu  mieści się przy uL 
Naruiowicza. N r 13. U  piętro. —  Sekretarz 
urzęduje we w torki, i piątki. —  Biuro czynna 

codziennie.

,  „ M o s ie m ? "r

l&eoiogta Ruchu Ludawego na tle 
dziejów PeisSłt w u  uuiecm.

J Znamy urania i u rg polski Jerzy Zaw ieyski 
/ Rżpisai ostatnio utwór sceniczny pt. Masiaw, 

który już od paru tygodni wystaw iają w Sta­
d n i Teatrze w ki-.mowie. Sztuka ta, jak  
w«2ystku utwory Zawieyskiego, odznacza się 
r t>Wrńe głętioną myśią społeczną i moralną, 
^ ra d c zy  o doskonałym wczuciu saę autora w  
^cha narodowego charakteru Polaków .

„M asław a" opiera się na skąpy cii 
/ " ‘Rteh hisimycanych epoki piastowskiej, 

w ięc było nie lada wyobraźni, by w  
M i n i *  im iona historyczne tchnąć tyle życia. 
ik> szl-uka j es,t historyczną, to jednak

vvitnie zagadnienia jest w  niej zupełnie 
symbolizujące ruch chłopsid. T o  

L \ W* lŁ°  J4 opowiedzieć.
gj.t a s°8aie w idzim y wycinek z dziejów  Pol- 

l> Pf4iedstawiony w  sześciu odsłonach: obłą 
*  nieszczęść k ró l M ieszko I I  umiera, 

^*®SI obejnui ja  muznowiadcy, zona zaś jfłgo

Ryćkeza, Niemka znienawidzona przez naród 
ucieka z synkiem Kazim ierzem  Odnowicielem  
pod opiekę cesarza niemieckiego. T ym  to sipo- 
sobem chce ona w przyszłości z pomocą N iem ­
ców i papieża przyw rócić Ilon  swemu synowi.

Tymczasem w kraju wielmoże toczą między 
sobą Walki o władzę, a jeden z w ojew odów  Ma­
siaw nawomje kuneci uo powstania przeciw  
polityce nienuecko-rzymskiicj. Chce on, by 
wmuzę spławowa! lepi, kto jes i z ziemią zw ią ­
zany .więc lud, ucisiiauy dotąd przez panów. 
Pow s.aiiiC Lo jest nic na rękę duchowieństwu 
i wielmożom , ća też starają się Masława prze­
ciągnąć na swoją stronę. A ie  przywódca ludu 
nie dba na żadne obietnice pomny, że walczy
i o untózaJeżaienie kraju  od N iem ców i  o  spra­
w iedliwość społeczną, o przyznąnie należnych 
praw, praw ow itym  władcom ziem i —  km ie­
ciom.

Niezłom ny charakter Masława ujćwniu się 
szczególnie w  scenie jego  spotkania się z k ró ­
lewiczem  Kazim ierzem. Tu  pokazuje się, że 
Masiaw w yżej eenił starego króla, który, m i­
m o nieszczęść, ziem i nie opuścił, niiż młodego 
■księcia, opartego o potęgę cesarza niiomiepkie-‘ 

Zaklina kzó iz«dcza , b y  ®  juuię dob^a ludu )

przeszedł na jego stronę. Niestety, daremnie. 
Dochooizi do m erównej w alk i, w  którą] Ida. 
ołaiw ginie.

W  szlace występuje jeszcze wiele innych jpo. 
staci. A le główną uwagę ześrodkowiał auibor HM 
■x)slaci samego Masława, przez którego p rn , 

5 m awia pierwotny instynkt Słowianina, zew 
ziem i dopominającej się o prawowitego wfckt. 
cę —  wolnym łud. Masław jest w ięc bojowmi- 
kicm słusznej sprawy. Do zgody byłby on 
skłonny, bo nie clice przelewu k rw i —  pc to 
przecie spotkał się z  Kazim ierzem  —  aie zgo­
dy pragnął za cenę dopuszczenia ludu ó o  móm  
nych praw , ho, jak  pow iada: ,JMie mawr 
ziem i innej drogi jak  ta, by na kmieciach ■we­
sprzeć swój los“ . P rzy  tok wytkniętym ; a h  
wszystko inne ma w  jego  oczach 
tość.

W  charakterze Masława widać nadneg PM*
stołiinijną, umiłowanie wolnego rmłorwfl**< 
Umiłowanie ludu i  poświęoeode mu 
cia czyn i z tej postaci symbol ponadezasoMp— 
niezłomnego wodza ruchu ludowego. ~
na tę postać na scenie przypom ina się
i charakter w ielk iego jójodza



„P I A S T ‘" Nr. S.

K A F L E
piecowe i  kuchenne ora* okucia 

do pieców poleca:

P-ma ST. PIETRZYK
KRAKÓW, ul. Stradoinska 8 

Tel. 570-13 217 ( — 4)

k n o t k i  —  —  P c d z l e
H U R T  DETAL

JAN SYCHOWSKl
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 36 

(w  podworcu) telef. 570-34.
110 (1—4)

Bańki felczerskie, szklanki, 
spodki, kieliszki hurtowo 

poleca

D O M  H A N D L O W Y  
Kraków, ul. św. Agnieszki 1 

telef. 507-14
11 (1—3)

Konc. Zakład Elektrotechniczny 

„E LE K T R O -ŻA R “
A, R Z E P K A

Kraków, Tomasza 10, Tel. 570-17,
wykonuje roboty elektro-inslnla- 
cyjne. Kupuo —  Sprzedaż artyku­

łów elektrotechnicznych.
154 (1-5)

KUPUJCIE CUKRY, CZEKOLA­
DĘ, P IE R N IK I, B I S Z K O P T Y  

wprost w  fabryce

JAN ZIOLKO v. S.»i
KRAKÓW , BASZTOWA 8.

23 (1— 2)

ZAW SZE NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

BATERIE DAIM0N
w firm ie

JGZEF KOSSIH
K rak  o w ,  u f. Kii ł o r e g ©  15 &

tel. 547-99

Hurt. i detal- sprzedaż latarek 
i żarówek, części rower, i pasów 

klinowy cli.
Prow incja za zaliczeniem.

218 (1— 11

Znane na całym świecie 
CZEKOLADY KAKAO, CUKIER 
KI, W AFLE, PRAUINY i t. d.

Ó u ch a rd  c3. S  i.
Przedstawicielstwo na Kralów 

i województwo

J o z e f  M a  u o ii
KRAKÓW, W I E L O P O L E  28 

tel. 505-79 
Prow incja za zaliczeniem.

22 ( 1— 2 )

| Drobne ogłoszenia j
DO SPRZEDANIA auto osobowe, —  
marki DKW. 4 cylindrowe, stała re­
jestracja. Oglądać można codziennie 
w  warsztacie niechan. - samochodo- 
wym, Kraków, ul.- Karmelicka 62. 
 (— )

15 MÓRG ornego, 3 wikliny nad Du­
najcem kolo Czchowa powiat Brze­
sko, sprzedam cale lub częściowo. —  
Zgłoszenia: Piast pod N r: 13 (1— 2)

POMOCNIK handlowy z działu spo- 
żyw.-gospod., solidny, zdolny, dobrze 
polecony — poszukiwany od zaraz. 
Oferty z odpisem świadectw do f i r ­
my: Dom handlowy, Gustaw Kmic- 

1 cik, Kraków, Slradom 6. 
j 15 (1— 2)
t .------------------------------------------ ■■   —

i ZESZYTY, bruliony, bibuły poleca 
; z.,,.jgi..t\v Mab.i: ■ fownia arlyku-
! iuw papierniczych, szkolny ch i biu- 
' riiwydi, Kraków, Bożego Ciała 12,
: Ud. 505-52 236 (1— 11)

11AD10iW*ARATY wielki wybór ,;Me- 
lotila- — Kraków, Szewska 19. Wła­
sne warsziaty. 174(1-4)

„ELOR1NA' . Kraków, fdiociinska, 19, 
I poleca: pudry, kremy, perfumy i in- 
i no wyroOy kosmetyczne, 
i 08 (1— lUi

MAGAZYNU
W KRAKÓW 1F. ewentualnie 
z placem poszukuje firma inż.
S. Ettmayer, ir.T, D. Gołogór- 
ski i Ska, K  r a k ó w, Rynek 
Kleparski 1, tei. 556-90.

19 ( - )

P. T. KUPCOM poleca swoje wyro­
by Wytwórnia Chcimczno-Kosmety- 
i ma „ r  KORINA ’ , Kraków, Cliocim- 
ska 19, tel. 595-23. 69 (— )

MAGAZYN JUBILERSKI, Kraków — 
Crndzlfa 60, poleca: obrączki złote, 
srebrne, doublowe, nakrycia srebrne 
i inne wyroby srebrne. Naprawa ze­
garków. 162 (1-10)

ARTYSTYCZNA PRACOW NIA 
W YROBÓW KOŚCIELNYCH 

Fr. K o p a c z y ń s k i  I Ska
obecnie K_ STOCKA 

KRAKÓW , UL. BRACKA 2 
tel. 578-22 

Haftuje sztandary i chorągwie 
wszelkiego rodzaju po cenach 

nader przystępnych.
21 (— )

P Ł Y T Y  —  PATEFO N Y —  IG ŁY  
ART. ELEKTROTECHNICZNE 

I  RADIOW E

p o l e c a  F i r m a  „T O N “

T . Zawojski i Ska

KRAKÓW , BIURO KARMELICKA 9 

SKLEP TOMASZA 26 
Tel. 597-12

Od sprzedawcom rabat.

Zapamiętaj adres.
247 (— )

U U j r  BUDYNIE
W^ZUPY-BULION

PRZYPRAWY**® CIAST

W AlUtAW A W O i  A 5 9

A r t y k u ł y  galanteryjne, 
gospodarcze, kosmetyczne

w wielkim wyborze poleca

Hurtownia DRAPICH EDWARD
Kraków, ul Długa 21. teL 541-31

Hacele, łamu/ naftowe, karbido­
we, szkła do lamp, słoje do kon­
serw, galanterię szklaną, porce­

lanę —  poleca 
DOM HANDLOW Y 

Fraków, ul. św. Agnieszki 1 
telef. 507-14

12 (1 -3 )

f l l l i n V 7 h  usuwa radykalnie płyn 
A w I E I Ł P  uieplamiący, aromatyczny

„SCABlTAN" |
Apteczny Dom P.rzemysłowo- I 

Handlowy 234 (1—27) ! 
R. M. W ITKO W SKI

Kraków, ul. Wielopole 3.
Do nabycia w aptekach 

i drogeriach

K U R S Y  S Z O F E R S K I E ^  
Z y g m u n t a  Ł a s z c z a  t 

Kraków, ul. św. Gertrudy 14 f  
Tel. 571-58 |

W pisy i  informacje codziennie X 
Wojskowi, pracownicy państwo- J 
w i i zespoły szkolne —  zniżki. : 

8 (1—2) |

Szczotki
pędzle wszelkiego rodzaju 

w  wielkim wyborze n a j t a n i e j
poleca

F. P E K E K, KRAKÓW,
Starowiślna 10, Tel. 536-74 

Kupuj' lut każda dość s/.czeci i 
włosia końskiego.

223 (1— 5)

m p i p y  NA KURSY HANDLOWI I BIUROWE
W  ł  I B  I  przy Szkole Przysp.Adm.-Handloweso 
im. Staszica w Krakowie, ul. Podwale 7 -  odbywają 

sie codziennie w sodz. 10-12 i 15-17.

P Ł Y T Y  patefonowe, igły, stale kupu­
jem y firma „Ton “ , Kraków, Toma­
sza 26. 250 (— )

P R A K T Y K A N T  handlowy z ukoń­
czoną szkoła   (Obrze wy­
chowany, posiadający zamiłowanie 
do pracy w  handlu —  poszukiwany. 
Oferty z odpisem świadectw do f i r ­
my: Do i handlowy. Gustaw Kmie­
cik, Kraków, Stradom 6. 
 16 (1— 2)
P i l  C Ti'KI gumowe, gwoździe do 
s''i.;.iusn>w, m.iiieyrarity, wykonuje 
J. Mąrciukow.sk:, rytownik, Kraków, 
Floriańska o. 14 ( i  2)

oKUii.sE ubiii czSi szczęśliwe poleca 
zegarmistrz-" uniler C ii W lŁKO  WSK1, 
Kraków, Floriańska 3. 
_____________________________ 128 (1— 2tn

PIECZĘCIE dla hut 1*. c., Stowa-
rzyszcii wykonuje JóZKE JLARCZYK, 
Kraków, św. Tomasza 24. 
_______________________________125 (1— tlj

P  T. KUPCOM dostarcza galanterię 
(przędza, ioiiOwki i i . )  ari. yospotlar- 
cze (.óchichta —- Vim, CIarax, prosz­
ki do prania i i.), zabawki, sztuczną 
biżuterię i i. —  B/Ii. „Start", Kra­
ków, Floriańska 28, tel. 570-/3.
   10 ( 1— 2)

KURSY RAND LO W E i  Biurowe przy 
.szkole Przysposobienia Administr.- 
Handic^yego im. Staszica w  Krako­
wie ul. J oitwaie 7 kształcą odpowie 
drach praeAwpików do pracy w róż­
nych przedsiębiorstwach. W pisy co­
dziennie w  godz. 10— 12 i  15— 17. 
_____________________________ i - 3 )

PELNO KO M FO RTO W Y PENSJONAT 
„T R iS T A N " W  ZAKOPANYM , ulica 
Zamoyskiego. Pensjonat znajduje się 
w pięknej dzielnicy vt pobliżu skocz­
ni. Wspaniały w idok na. góry. N ow o­
czesne urządzenie —  kuchnia w y ­
kwintna. Ceny przystępne.
 24 (1— 3)

n A .m .« .P / iIu T j 1 o ^ T k t lE  do n im  
najkorzystniej kuplo. „Technika" 
Kraków, ul. Jasno 10.
______________________________ 20 (1— i0 j

P IE C ZĄ TK I gumowe, szyldziki, mc 
nogramy, gw oździe ' do sztandarów 
oraz wszelkie grawury maszynowo 
wykonuję Stefan Sicprawski, —  
Kraków, Grodzka 36. 245 (— )

POSZUKUJĘ ogrodnika —  gospodę 
rza doświadczonego do prowadzenia 
sadu w  gospodarstwie kilkunasto- 
morgowym pod "Wieliczką. Podania 
z życiorysem i  opisem przebytej 
praktyki należy kierować do admini­
stracji „Piasta". 4 (— )

M ASZYNISTKĘ - stenotypds/Łkę przy j­
mie od zaraz firma „Eska“  inż. S. Ett­
mayer inż. D. Gołogiirski i  Ska, Kra­
ków, Rynek Kleparski 1, teL 556-90.
    8 (— )

FIRM A: Towary „elazne, Edward
Obłój, Kraków, Sienna 1 teL 563-28, 
poleca okucia budowlane, meblowe, 
piecowe, piecyki, gwoździe, naczynia 
i m re  towary żelazne. 249 (— )

H E B L E
A. STAWOWY

KRAKÓW , UL. S ZP ITALN A  20 
Telefon^ 570-02.

196 U —5)

„S A M A R ”
Chemikalia — art. - techniczne 

i gospod. domowego

K  r a k ó w, Stradom ska 7. 
Tei. 551.56 i 555-47.

Ultramaryna, iurwniki do tka­
nin, farby malarskie, lakiery, 
środki do prania, pasta do obu 

wia, chemikalia garbarskie

Caterie, Latarki, Żarówki
Kalafonia, szkło wodne, soda 
kaustyczna, artykuły szewskie 

i kosmetyczne.

25 (1— 10) Ceny hartowne.

Wydawca: Ludewe Tow. W«d. „Piast", Kraków, Basztowa 17. L p. 
>Bia fta^ łiJenkaml f«W  — KnJWw, Dzycspkęwęf %. y«L._5fi&5X



( P r z e g l ą d  p o f i f y c u ^

(P e fcoóoenfa ae ■*r.

Ciężka sytuacja Wfodr
W  nader ciężkiej sytuacji «ospodaac»ef I  * -

prowizacyjnej znajdują się Włochy. Niedobie 
budżetowy państwa wynosi dziennie 1 aaSlot. 
lirów, woDec czego rząd nie może podwyźSzyi 
uposażeń. W  kraju panuje głód. w  następstwie 
czego dochodzi do coraz to gdzie indziej do 10* .  
rucnów i strajków. W  związku z ,vm wszyst­
kim odżywają nastroje i organizacje faszystow­
skie, na Sycylii szerzy się rOch separatystyczny, 
a w  całym kraju kwitnie bandytyzm, uprawia­
ny przez dezerterów' angielskich oraz żołnierzy 
różnego pochodzenia i autoramentu.

I  w c c s b  i t o r y T w ih e h a in ie a o

Po przerwać świątecznej Międzynar. Trybu­
nał W oj. w  Norymberdze rozpoczął od przesta- 
chiwania świadków niemieckich na lemat 
zbrodni, popełnianych przez pietr dowodztwo 
naczelne. Świadek gen. policji Otto Ohlendorf, 
któiy dowodził pizez jakiś czas na Loncie . 
wschodnim oddziałem, przeznaczanym specjal­
nie do likwidowania żydów i komunistów, ze­
znaje, że kazał wymordować 90.000 osób bez 
rćżnicy płci i wieku. Do r. 194'/ rozstrzeliwanie 
ludności cywilnej odbywało się w  jamach i pol 
wach, a polem w  komorach gazowych. Nieia. 
dowództwo naczelne wiedziało o tym "wszyst­
kim. Inny świadek podaje, że w  CMwieehnin 
siracono o2.000 żydów z Czechosłowacji, 50.000 
z Grecji i 450.000 z Węgier.

Generał SS Zalewski, którego zjawienie się 
na sali rożpraw wywołało ogromną konsterna­
cję wśród obrońców i niektórych oskarżonych", 
a który „ze skruchy" postanowił s,sypać'*, ze­
znaje, że celem polityki Hitlera w  ZSRR Kyło* 
zniszczenie 30 milionów Słowiań Zwłaszcza W  

• stosuiiku do partyzantów okrucieństwo było  
nieopisane. Rozkazy .pochodziły wprost od do­
wództwa armii niemieckiej. Generał SS Scłrocu 
berg opowiadał również o losie i metodach tra­
cenia alianckich jeńców wojennych. W edług  
instrukcji Himmlera, odczytanej przez jednego 
z oskarżycieli, za każdego żołnierza niemieckie­
go miano stracić 50— 100 cywilnych obywateli 

J sowieckich. Tajny rozkaz dowództwa niemiec­
kiego nakazywał masowe morderstwa na łuft- 
i»ości cywilnej w  ZSRR pod,pozorem walki z 
partyzantami. Dowództwo to l  i sztab gen. nie­
miecki znajdowały sie całkowicie pod kentrotg 
partii hitlerowskiej i bez większych trudności 
da się udowodnić, że —  na. równi z gestapo, 
SS i SD —  bvły organizac jami zbrodniczymi i  
popierały wę wszystkim Hitlera, gdy* ten rea­
lizował ich rozbójnicze plany.1

Z  kole! przystąpiono do przed tarv4«obi do­
wodów praeśladówań Kościoła katolickiego 
w  Austrii, w  Czechosłowacji i w  Polsce. —  
Oskarżyciel z ramienia Rządu polskiego po» 
dał, że do 1 stycznia 1941 zamordowane Ode. 
700 polskich księży, a 3.000 zamknięto w  wię­
zieniach łnb obozach koncentracyjnych. Szcze­
gólnie po bestialsko obchodzono się z księżmi 
w  Oświęcimiu; w  mrreu 1943 znajdował «Sę 
w  Lym obozie przy życiu juz tylko jeden z 6 
biskupów. Oprócz niego siedziało tam w  tym 
czasie ok. 1000 księży. Na ziemiach przyłącza- 
nytłi do Rzeszy prawie wszystkich księży wy­
wieziono do obozów, a kościoły używano AJ 
celów świeckich. Do kwietnia *1945 w  obozie 
w Dachau zamknięto 2.800 księży z  PołsMt 
ż czego 2.000 zmarło.

Następnie oskarżyciele przeszli do obrazo­
wania działalności poszczególnych ńLrodnhu 
rzy. Co do Goeringa prokurator stwierdź®, że 
bvł on może nawet hardziej niebezpieczny od  
■amego Hitlera. Cała działalność Ribben tropu 
była skierowana od początku wyłącznie ów 
wywołania wojny. On też jest odnowiedaiatoy 
nawet za najazd na Danię t Norwegię. Jeffi 
chodzi o naszego gen. gub Franka, to w  swoich 
pamiętnikach przyzna je się on, że <karał Po­
laków na głód 1 nędzę po to, by zaopairzyć 
Niemcy, że wysłał do Niemiec 900.000 Poto­
ków na przymusowe roboty i uważa, że za 1 
nabitego Niemca powinno ginąć przynajmniej 
100 Polaków. B. prezps Banku Rzeszy.Schfkdtf: 
ponosi odpowiedzialność za finansowanie do> 
■brojenia armii niemieckiej, tak samo jak i

następca Funk, który poza .tym był łącz.



Sir. B. P I A S T

nSkiean między partią hitlerowską a wielkim 
przemysłem i jest winny polityki antyżydow­
skiej rządu Rzeszy.

Późniei zeznawał jeszcze dr Blah. lekarz 
czeski, który spędził 4 lata w  obozie w  Dachau. 
Robiono tam nnirozmaitsze doświadczenia 
chirurgiczne i inne na żywvch ludziach, za­
marzano ich. szczeniono z*5cerki malarii, wsku­
tek czego zmarło tam ok. 200 więźniów. Zwie­
dzający obóz dnstojpicv niemieccy, m. in. 
Kaltenbrunner, Frick. Rosenberg. Sanckel i 
Frank, traktowali te wizyty jako niewinną 
rozrywkę. Z trupów zdejmowano skórę i wy. 
ia,biano z nici torebki słnbin r na lampy, 
siodła itn.

Reiestraria

K O N T  C Z E K O W I u li I  U M O W  O r -T «Z P IE  
CZENIE N A  ŻYC iE  (Polis) P. K. O.

M im o up ływ u  k ilku  m icsieev. jeszcze w ielu  
p rzedw o jen n ych  k lien tów  P. K. O. nie zgosiło  
się do re jes trac ji posiadanych  książeczek 
oszczędnościow ych , rac lm nków  czekow ych  
p o lis  ubezp ieczen iow ych .

W obec powyższego P. K. O. przedłuża re je­
strację tych dokumentów do dnia 31 marca 
1946 r.

Zgłoszenia do rejestracji osobiste i pisemne 
przyjmuje Oddział P. K. O. w Krakowie, Ry: 
nek Główny fi.

Pomoc (NMtff.4 Polski
wyrazi się w  r. 1946 smusj 471 m ilionów  dola­
rów. a będzie obejmować głównie artykuły 
żywnościowe, żyw y inwentarz, nasiona i. roz­
sady, narzędzia i maszyny rolnicze, samocho­
dy ciężarowe, parowozy, benzynę oraz lekar­
stwa W  nied lici-i ■ i przyszłości otrzyma Pol 
ska i Jugosławia wszelkie urządzenia dla 63 
szpitali. Polska ze swej stron v  złożyła na cele 
petowy w  innych krajach 100.000 ton węgla i
21.000 ton cementu..

— —:0 : ------

Konferencje kobiece P. S. L.
W  grudniu odbyły się w następujących powia­

tach konferencje: Limanowa—  przy Udziale prze­
szło 50 kobiet, delegatek z 5 gmin, Wadowickie —  
konferencja w Marcyporębie, przy udziale około 
40 kobiet i Tarnów przy udziale 23 kobiet. Omó­
wiono najważniejsze sprawy organizacyjne i wy­
prano przewodnictwa Sekcyj w tych powiatach.

Książki nadesłane do Redakcji
JADW IG A  W A LC Z A K O W A : Baśnie lapoń- 

skie. Na podstawie oryginalnych podań lapoń- 
skieh z ilustracjami Kraków 1945, stron 157, 
wydawnictwo „Biblos“.

Baśnie lapońskie to książka dla młodzieży, 
której tematem są fantastyczne opowiadania 
na tle mroźnej przyrody północnej. W  czte­
rech opowiadaniach, z których wybija się 
„W yprawa po słońce" pokazała a norka odręb­
ność klimatu i ludzi w  barwnej narracji.

ARTUR GRUSZECKI: Pruski huzar. Po­
wieść, Kraków 1946, stron 183. Krakowskie 
T-wo Wydawnicze, Z . Banek i Sp.

Ta wznowiona powieść znanego autora opi­
suje niedolę młodego Ślązaka z pod zaboru 
niemieckiego, zmuszonego odbyć służbę w oj­
skową w  niemieckim pułku huiarów. Jest to 
jeden z epizodów walki o duszę ludu śląskiego.

JAN KOCZNUR: Pieśń o zbójniku Proćpa- 
ku. Kraków 1945, nakł: Drukarnii „Patria" 
str. 38.

Proćpak, to Janosik -z Beskidu Żyv ieckiego, 
to postać legendarnego zbójnika, śmiałego, 
czasem okrutnego ale i ludzkiego, który chło­
pów przeciw dworom i pańszczyźnie bunto­
wał. Na autentycznych podaniach ludowych, 
z końca X V III wieku osnuł autor tg legendę* 
w  prostej ale pełnej naturalnego wdzięku? 
zwrotce wierszowej.

Przyłączając się do akcji lekarzy w  Krako­
wie, zgłaszam swoją współpracę na terenie 
Rabki, jako lekarz specjalista chirurg. Człon* 
kona PbL  udzielam porad bczpiajnie.

D r Jezierski Stanisław  
Rabką, wilia Teresin


